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Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e
k w a .u iliiie

8 kur.
o

Jifumer pojedynczy 20  hal.
Ho nabycia w Sanoku — w  „Kramie* 
T. S. L., w  księgarn i K. Pollaka, i w  

trafice Saflra.

W ychodzi w każdą sobotę wieczorem.
Prenum eratę i ogłoszenia  przyjmuje K a sa  Zaliczkow a 
w S an oku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i R e d a k c y a  w »K r a m ie «

T . S. L .

U * '  R E D A G U J E  K C M I T E T .

L isty  adresow ać należy do R ed akcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpaltowy — lub jego 
miejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) 10 hal,; w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Slefleksye powyborcze.
Minęły w ybory  —  w ybory  pierw­

sze, ponowne, ściślejsze, w yborcy u- 
spokoili się, posłowie pojechali do 
Wiednia, a za mmi poszły protesty 
wyborcze, których uajwięcej dostar­
czy ła  Galicya, a które z pewnością 
w czasie kadeucyi załatwienia się nie 
doczekają i wrócą, jak  protesty z przed 
4 lat, niezałatwione kiedyś po rozw ią­
zaniu Rady Państwa.

Prawie w szyscy  posłowie —  z m a­
łym i wyjątkami —  przywieźli do W ie­
dnia mnóstwo żądań i życzeń-... zosta­
wili w kraju mnóstwo obietnic i nadziei. 
Pojechali pełni otuchy i ochoty speł 
niema, co swym wyborcom przyrzekli.

Jeśli jednak zawczasu nie zoryen- 
tują się w tern, co naprawdę należy 
do obow iązków  poselskich i jak  je  
spełniaó, to ta w ypraw a wiedeńska 
skoń czyć się musi rychłem zniechęce­

niem i opuszczeniem rąk po stronie 
posłów, a rozczarowaniem i rozgory 
czeniem po stronie wyborców.

Do obowiązków bowiem posła nie 
należy, ja k  to widzieliśmy u posłów 
pierwszego naszego parlamentu ludo­
wego, chodzenie za sprawami poszcze­
gólnych wyborców i załatwianie takich 
spraw, ja k  awans, przeniesienie, uw ol­
nienie od kary dyscyplinarnej, konce- 
sya, dostawa, dobre rozrachunki z 
powodu dostawy, pom yślny egzamin 
syna wyborcy, posada lub nawet po­
życzka w banku, słowem niemal 
wszystko, co stanowić może ogół 
pragnień przeciętnej duszy w yborcy. 
T a k a  prywatna ageneya o niebywale 
szerokim zakresie działania, prześciga­
nie się wzajemne pomiędzy posłami o 
tanią indywidualną popularność, może 
w danych warunkach zapewnić mandat 
na przyszłość, bo w k-oupanii w y ­
borczej nieraz nie tyle znaczy spraw­
ność byłego posła w zakresie spraw

publicznych, ile je^o większa lub 
mniejsza umiejętiiośći^ochota do „ch o­
dzenia za spraw am i“ , demoralizuje ona 
jednak w najwyższym stopniu w ybor­
ców, a dla kraju, dla narodu, z któ­
rego poseł wyszedł, fatalne wyrządza
szkody, pomijając już. ze uiekiedy
samemu posłowi przy takiem postępo­
waniu, nazywanem obłudnie „św iadcze­
niem ludziom dobrego“ może łatwo 
powinąć sie noga.

N ie  ulega bowiem wątpliwości, że 
poseł wybrany przez ludzi, którzy o d ­
dają swe g łosy  na danego kandydata 
pod kątem widzenia osobistych korzyś­
ci na bliższą lub dalszą przyszłość, nie 
koniecznie musi mieć te przymioty, 
którychby Się od posła w ym agać po­
winno, nie koniecznie będzie 011 cha­
rakteru nieskazitelnego, będzie się od­
znaczał poświęceniem dla sprawy pu­
blicznej i narodowej oraz bezintereso- 
w nością i będzie dość uzdolnionym i przy­
gotowanym do pracy parlamentarnej, —
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GRZEGORZ z SANOKA.
O pow iadan ie  h is toryczne

Dowiedziawszy się o tym pochodzie 
E lżb ieta  w swych nadziejach zawiedziona,  
nie waha się wykraść przez swą zaufaną 
ochmis t rzynię  Helenę  Kotnner  insygniów 
ko ronnych w Wyszehradzio,  aby uprzedzić 
w k o r o n a c j i  śpieszącego do Węgier  króla 
polskiego.  Na gwał t  zawiera ona układy 
z najglówniej szemi  mias tami  i obsadza ]e 
swojemi za łogami,  j a k .  Pies / .bu rg  (miasto,  
zamek  bowiem był w ręku  s t ronników W ł a ­
dysława) ,  Komarno ,  Jaworzyn ,  Białogród ,  
zas t awia  własną koronę  za g r u b ą  sumę,  
g romadz i  wojska zaeiężne z Czech 1 Mor a ­
wy pod dowództwem Giskry i śpieszy co 
żywo do Białogrodu,  aby uporać się z u r o ­
czystą koronacyą t r zymies ięcznego Pogro-  
bowca.

Ale tylko ma ła  część magna tów staje 
po s t ronie nowo ukoronowanego  k róla i j ego 
ma tki ,  większość p rze rzuca  się do króla 
polskiego,  k tó ry  uprzedzi ł  E lżbie tę  w zajęciu 
Budy.

Tu zgromadz i ł a  się około niego ca ła

szlachta,  aby mu hołd złożyć.  Kiólowa 
wdowa w pośpiechu uciekać musi po ko ro na­
c j i  z B iałogrodu do Preszburga,  aby z sy­
nem nie wpaść w ręce króla polskiego.

Tymczasem w or szaku panów swych 
1 ryce rs twa wjechał  Władysław na przyszłą 
stolicę. Z okrzyków uradowanych t łumów, 
z licznego zas tępu magnatów wnosić byio 
można,  że młodego króla witano j a ko  po żą ­
danego  op iekuna 1 obrońcę,  przynoszącego 
pańs twu  pomoc i sojusz rycerskiej  Polski.

Je d en  tylko Władysław wjeżdżał  na 
stolicę smutny 1 zadumany,  przeczuwał bo­
wiem, że koronę tę 1 chwalę wybawienia 
chrześc i jańs twa okupić t r zeb a  d ługo t r w a­
j ą c ą  wojną domową wśród utęsknienia za 
własną  ojczyzną,  a może i męczeństwem.. . .  
Wsze lkie  przeciwności  i złe wróżby,  jakie 
spo tyka ł  w drodze,  walka,  na k t ó r ą  był wy­
stawiony,  t rudności  i zawady,  jakie miał  do 
p rzełamania ,  podziała ły  na niego potężnie.  
Wszystko wpłynęło na niego, że cudownym 
sposobem do jrza ł  i spoważniał ,  z chłopięcia 
i młodzieńca s ta ł  się mężem.

Za przybyciem do Budy wybór  Pogro-  
bowca i j ego ko ro n ac ję  uznano za nieważne 
1 naznaczono  k o r on ac ję  Wł adys ława  w  Bia- 
łogrodzie,  której  uroczyście dokonał  ten sam

arcybi skup  Dyonizy Szecsy,  który dwa mie­
siące t emu ukoronował  t rzymiesięcznego po­
tomka Habsburgów.

Wyjęto z g robu króla Stefana świętą 
koronę 1 włożono j ą  na głowę pomaza ńca  
Bożego,  p rzj  brai .o go s tojącego przed o ł t a ­
rzem w te same szaty,  k tóre  się od tysi ącz­
nego roku  przechowały,  s tarością  samą 
uświęcone,  poczem po namazan iu  olejan. i  
świętymi w pełnym ubiorze królewskim po­
prowadzono Wł adys ława  do g robu  Giejzy 
1 Adelajdy,  białej  kniahini ,  pierw-szej Polki 
na tronie węgierskim,  k tó ra głównie przyczy­
niła się do wprowadzenia wiary ch reści j ań-  
skiej na Węgrzech.  Bi skup Oleśnicki  i Grz e ­
gorz z Sanoka  uczes tnicząc w obrzędzie ,  
pierwsi powitali  go królem i ryce rzem Chr y­
stusowym i złożyli  życzenia,  aby godny był  
krzyża i miecza poświęconego.

W kilka dni potem Władys ław powraca ł  
do Budy,  a E lż b i e t a  dowiedziawszy się o 
koronac j i ,  uchodz iła  zrozpaczona,  W'e ł zach 
cała,  przekl inając  wiarołomnych Węgrów 
wraz z synem z P re szburg a  do Aust ryi  pod 
opiekę stryja cesa rza F ry deryka ,  który jej  
wcale poma gać  nie myślał ,  gotowa poświę­
cić os ta tni  ł a ńcuch  i pierścień dla  wywal­
czenia dziecku swemu praw do korony.

fłj.  d. n.)

KRAM T.S.L.
W  S A N O K U

POLECA

PRZYBORY DO PISANIA, PAPIERY LI­
STOWE, ARTYSTYCZNE P O C Z T Ó W K I ,
------------- ZABAWKI DLA D Z IE C I.-------------
r O B R A Z Y  R E L I G I J N E . s e  
Wielki wybór ram do obrazów polskiej fabryki inż. Rogali

we Lwowie.
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przeciwnie paść może w ybór na kan­
dydata, który  poza umiejętnością „ch o ­
dzenia za spraw am iu jest spcłecznem 
i narodowem zerem. W y b ó r  takiego 
posła jest dla nas Polaków tern szko­
dliwszym, skoro nasze położenie poli­
tyczne wym aga, aby polskie przed­
stawicielstwo w W iedniu było nie tylko 
karne i solidarne, ale także reprezen­
tow ane przez jednostki uzdolnione, 
umiejące skierowane przeciw nam atak; 
godnie odeprzeć, a uprawnionych żądań 
naszego kraju mężnie bronić.

Nie uczy ni tego poseł, który m an­
datu poselskiego używa do zrobienia 
kary ery, nie uczyni tego poseł, który 
obchodząc za sprami sw ych w yborców 
przedpokoje ministeryalne, pozaciągał 
wobec sw ych  dobroczyńców zobowią­
zania ; me zabierze sie też taki poseł 
do poważnej pracy w swym klubie, 
bo mu na to sprawy, za któremi 
chodzi, i w których prowadzi obszerną 
korespondencyę, me pozwalają. Ł atw o 
też  może taki poseł, pomagając jedne­
mu w yborcy, w yrządzić mimowob 
krzyw dę drugiemu, a wtedy krzyw da 
wyrządzona jednemu wyborcy szkodzi 
więcej popularności posła, niż jej po- 
tnódz może sto oddanych przysług 
indywidualnych.

Poseł powinien otwarcie żądać 
spełnienia uprawnionych interesów,które 
zastępuje; aby jednak to jeg o  żądanie 
mogło być uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, musi poseł należeć do pe­
w nego klubu parlamentarnego, bo jako  
jednostka tylko za pośrednictwem klubu 
może przeprzeć swe żądania, a źe do 
klubu wchodzą zorganizowane stron­
nictwa, które wszelkie spraw y wprzód 
u siebie przygotowują, musi także po- 
poseł należeć do pewnego stronnictwa, 
inaczej bo w ter A trudnoby mu było 
przeprowadzić jakakolw iek  sprawę na­
wet w klubie parlamentarnym, do któ 
rego przynależności się przyznaje.

Do pierwszorzędnych też obow iąz­
ków posła Polaka należy starać się 
przedewszystkiem o popularność K o ła  
polskiego, a potem dopiero o sw'ą 
indywidualność. W ramach zaś każdej 
akcyi ogólniejszej, prowadzonej syste­
matycznie pod egidą K ola, znajdzie się 
zawsze miejsce na zaznaczenie in d yw i­
dualnej in icyatyw y i zapobiegliwości 
posła w danej sprawie.

W  niejednej sprawie prywatnej, 
która ja k  n. p. k rzyw d a jednostki, 
domaga się naprawdę interwencyi par­
lamentu, działanie z pomocą klubu 
będzie skuteczniejsze, niż indywidualne 
i będzie nieraz tern potrzebniejsze, źe 
wówczas zapobiegnie się niejednokro­
tnie rażącej wTalce dwu w p ływ ów  po­
selskich, z których każdy  działa w 
prze eiwnym kierunku.

Działanie na własną rękę, czy  to 
poszczególnych posłów, czy nawet 
frakeyi klubowych, obniża powagę 
samego klubu i doprowadza do tego, 
źe się rząd i inne kluby parlamentarne 
z nim nie liczą i decydują o sprawach 
żyw o go obchodzących bez niego, jak  
to niestety miało kilkakrotnie miejsce 
w ubiegłej sesyi parlamentarnej, gdzie 
sprawy ruskie załatwiano bez w spółu­
działu K o ła  polskiego i dopiero ex 
post mu komunikowano, stawiając je  
w przymusowem położeniu aprobow a­
nia tego, co z góry zostało już ułożone.

Związek ekonomiczny 
korsumentóv/„

Wzras ta j ąca  z każdym dn iem drożyzna  
mieszkań,  ar tykułów spożywczych,  opału,  o- 
świetletija,  odzieży i tym podobnych środków 
s łużących do u trzymania  życia zmusza ludzi 
do szukan ia  sposobów obrony przed coraz 
t rudniejszymi  warunkami  ekonomicznymi i 
pows ta jącą  s tąd nędzą.  J a k o  jedyny środek 
zapobiegawczy widzą oni w kooperatywie  t. j. 
zrzeszaniu się pojedynczych członków w s t o ­
warzyszenia współd/. ieUze,  istniejące oddawna  
u narodów mieszkających na zachodzie E u r o ­
py. j ak  u Anglików, F rancuzów i Niemcuw

\V kraju naszym kooperatyw takich  s to ­
sunkowo jeszcze bardzo niewiele,  a i te, 
k tóre  są, rozwi |a ją  się w różnych miejsco­
wościach różnie.  Toż i Sanok me pozostaje 
w tyle poza imieini mias tami  Galicyi,  ale i 
tu ludz.e obmyślają  sposoby samoobrony 
przed zupe łną  ruiną ekonomiczną.  Przed kilku 
laty powstało tu Towarzystwo k redytowe dla 
urzędników i sług państwowych,  k tóre  wpraw­
dzie me wykonało wielu za d ań  zakreś lonych 
s t a tu tem,  k tóre j e dna k  ma t ę  zasługę,
że s tworzyło k o n ku re n c ję  hand l a rzo m opału,  
a  dos ta rczając swym członkom drzewa i we- 
gla, uchroni ło ich od nadm ie rne go  wyzysku 
żydowskiego,  gdyż bez działa lnośc i  tegoż 
Towarzystwa d u ś  sąg d rzewa kosztowałby 
co najmniej  40 kor.

Otoż to Towarzystwo,  jak widzimy z o- 
dezwy do P. T. Konsumentów miało dać 
in ic ja tywę do za łożen ia  w mieście naszem 
Z w i ą z k u  e k o n o m i c z n e g o  k o n s u m e n ­
t ó w  o p a r t e g o  n a  z a s a d a c h  w s p ó ł -  
d z i e l c z o ś c i ,  którego z a d am em  i celem w 
pierwszym r/.ędzie byłoby o twarcie magazynu 
a r tykułów spożywczych,  gdzieby członkowie 
związku zaopatrywal i  się w doborowy towar  
za najniższą cenę, a co najważniejsze,  uzys­
kanym czystym zyskiem dzielili  się w s t o ­
sunku  do kwoty na towary w ciągu roku 
wydanej Odezwa wzywa do ł ączności  widząc 
w niej naszą  siłę i naszą  przyszłość,  a obie­
cuje członkom związku bez ż a d n e g o  r y z y ­
ka  i p r a w i e  b e z  ż a d n y c h  k o s z t ó w  
os iągniecie niebawem dobroby tu  i ekon o­
micznej  niezależności .  Wymaga  bowiem tylko 
od cz łonka  zap łacen ia  j ednorazowo wpiso­
wego w knoc ie  2 koron,  op łacan ia  kw ar t a l ­
nie ty tułem wkładki  1 kor.  i zobowiązania 
się do kupna  towarów w magazynach  związku.

Jeże l i  wszelka kooperatywa w dzis iej­
szych czasach o p ar t a  na rozumuych i zd ro ­
wych za sadach  godną j e s t  j a k  najenergiczniej-  
szego po p ar i i a  ze st rony wszystkich ludzi 
dobrej  woli, to wobec, pomysłów kooperatywy 
me  mających warunków zamienienia się w 
czyn, należy zając s tanowisko krytyczne i 
os t r zedz przed t a ką  robotą,  k tó ra  może się 
nie udać,  k tó r a  może narazić  członków na 
s t r a t y  ma te ryalue,  a  pon iekąd  i moralne,  a 
w razie nieudan ia  się zn iechęca nawet  n a j ­
gorl iwszych ludzi na przyszłość do j a k ie j ­
kolwiek pracy wspólnej.  Za taid zaś pomysł  
kooperatywy uważamy ów z w i ą z e k  e k o n o -  
m c z n y  k o n s u m e n t ó w  mający zamia r  
o twarc ia  magazynu a r tyku łów spożywczych,  
k tóry nie byłby niczem innem,  j a k  tylko 
hand lem towarów mieszanych.

Pomijamy tę okoliczność,  j a koby  i s tnie­
j ące  już  o d . l a t  ki lku Towarzystwo kredytowe 
dla u rzędników i s ług  państwowych w Sanoku 
miało dać inieyatywę do za łożen ia  związku 
ekonomicznego —  bo o tern musielibyśmy 
byli s łyszeć —  pomijamy wydanie odezwy 
przez komi tet  bezimienny,  który przecież 
nie po trzebu je  się wstydzić,  jeżel i  zabie ra  
się do dokonania  rzeczy dobrej  i pożytecznej  
— zwrócić j e dn ak  musimy uwagę na dwie 
sprawy,  k t  >re bezimienny komi tet  winien 
wziąć pod baczną uwagę,  o co go z resztą 
prosimy.

Do prowadzenia handlu  po t rzeba n a j ­
pierw pieniędzy,  czyli kapi tału,  wkładowego,  
czego nasi ludzie zwykle nie mają.

Proponowany  związek ekonomiczny ma 
go uzyskać z j ednorazowego  wpisowego 2 
kor.  i z wkładki  kwar ta lnej  od cz łonka w 
wysokości 1 kor.  J a koż  t ą  ylrogą przy n a j ­
bardz ie j  sprzyja jących okol iczaościach m ó g ł ­
by zebrać  w roku w naj lepszym razie w y ­
ż e j  t y s i ą c a  b o r .  Otwarcie zaś m a g a z y n u  
a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  za t a ką  kwotę,

to kpiny ze zdrowego rozumu,  to dowód,  ż e  
inieyator/ .y t ik , e j  kooperatywy nie ma ją  n a j ­
mniejszego pojęcia o handlu.  A jes t  f a k t e m ,  
że kto bez pieniędzy,  bez doświadczen ia  
hand lowego porywa się do handlu,  ten n a ­
raża  siebie i ludzi na st raty.  Kto zaś w t a ­
kich  okolicznościacti  obiecuje członkom zwią­
zku ekonomicznego,  że bez żaunego ryzyka 
: p rawie bez kosztów os iągną dobro by t  i e- 
ko nomiczną  n.ezależność,  t en chyba tych o- 
bietnic nie bierze na seryo.

Z drugiej  s t rony zapy tać  musimy in i - 
oyatorów związku ekonomicznego,  czy o tw ar ­
cie przez nich magazynu  a r t yku łów  spożyw­
czych j e s t  naprawdę w Sanoku  po t rzebne ,  
gdzie istnieje wzorowo p rowadzony sk lep 
Kółka rolniczego i jego f il ia? Nam  się zdaje,  
że nie, bo sklepy Kółek  rolniczych nie są 
niczem innem, jak tylko stowai zyszeniem 
wspó łdz ie l tzem dla swoich członków dos ta r -  
czającem doborowego towaru za najniższą  
m o ż l i w i e  cenę.  Spe łn ia j ą  już więc to,  
czego imeyatorowie związku ekonomicznego  
sobie życzą,  a spe łnia j ą bodaj  czy me lepiej,  
niżby oni byli to w stanie zrobić,  bo s toją 
na silnych i zdrowych pods tawach .  Byłoby 
więc r zeczą szczególnie wskazaną me  roz ­
d rabn iać  sił, ale wspierać z ca łą  usi lnością 
to, co juz  istnieje.

KROWIE  A.
Odpust, w przyszłą medzi tdę 6. s i e rpn ia  

p rzypada doroczny  odj iust  P rzeu ne n ie n . a  
Pańskiego w naszym paraf ia lnym kościele.  
Po izą dek  nabożeńs twa  nas tępu jący :  o godz.  
7. p rymarya,  o godz.  9. wotywa. o 10 1^ u ro ­
czysta suma z kazaniem i prooesyą.  Nieszpory
0 godz.  5. Kazaine podczas sumy wygłosi 
ks. proboszcz Hołowiński  z Brzysk pod 
Ja s i e m .

400. rocznica sanockiego cecnu. Dwie
n as tęp ne  na rad y  ankiety i konnsyi  zwołanej  
w celu obmyślenia godnego  uczczenia 400.  
rocznicy sanockiego cechu,  k tó re  się odbyły 
w poniedzia łek 24. b . m  i w piąt ek  29. b. m. 
postąpi ły  o tyle naprzód,  że na ogólne ży­
czenie r zemieślników uroczystość ta  nie zo­
stanie odroczoną  do roku  przyszłego,  lecz 
odbędz ie  się j e szcze w bieżącym roku  29.  
września w dzień św. Michała.  Po n ade r  o ży ­
wionej dyskusyi  na p ią tkowem posiedzeniu 
wybrano komisyę z 12 członków dla u łoże­
nia ak tu fundacyjnego  celem u trwalenia tej  
pamią tki  fu ndac ją .  4000 K., z których p ro ­
centy od na ros łego  kap i t a łu  po 50, lub 100 
la t ach  ma ją  być p rzeznaczone na polepszenie 
bytu rzemieślników.

Do konnsyi tej wybrani  zostal i  pp j Ko- 
kurewioz,  Dr.  Gaweł ,  mź.  Szomek,  Kuszczak,  
inż. Nawarsk i  i K. Brei t ,  z pomiędzy r ze ­
mieślników zaś pp. :  bo r czyk  Antoni,  Dziu-  
ban  Antoni,  Słuszkiewicz Michał ,  CLomiak 
Władysław,  Eukasiewicz Grzegorz,  S łuszme-  
wicz J a n  (s tar szy)  i Taborowsk i  Józeł .

Operetka PoznanSKa pod dy-ekcyą A n ­
drze ja  Lelewicza ( jubi la ta)  zj eżdża w tych  
dniach  do Sanok a  na gościnne występy.  Bi­
lety będą do nabycia w Kramie T. S. L. 

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia
rękodz. iel i i iczo-przemysłowego w Sanoku  od­
będz ie  się w pon iedziałek  31 b. m. w sali  
ma g i s t r a tu  o godz.  3. popo łudniu .

Na objazd dróg gminnych i powiato­
wych przyjechal i  w sobotę r ano  rządowym 
au tomobi lem do Sanok a  p p . : Rad ca  dworu  
Ustyanowski ,  s tar .  Ra d ca  budownictwa P ich l
1 Rad ca  bud,  Wład.  Adamczyk.

Pp. Posłom ziemi sanockiej do wia­
domości. Dochodzą wieści, że budowa mos tu  
na  Sanie w Przemyślu  ma się dos tać  w ręce  
firmy wiedeńskiej  Zmianę  dawnego mos tu  
d rewnianego  na  przyszły żelazny spowodo­
wała  wojskowość ze względów s tr at egicznych.  
S ta ło  się to wszystko w cichości,  n ik t  t eż  
nie mógł  się in t eresować tern, kto będz ie  
mos t  budował .  Skoro  j e d n a k  dzisiaj wieść 
t a  dosz ła  do publioznej  wiadomości ,  należy 
Się p o s t a ra ć  o to, aby budowa mostu o d d a n ą  
była firmie krajowej,  a  więc fabryce sa n o c­
kiej.  F a b r y k a  t a  wybudowała  już  kilka wiel­
kich mostów, a obecnie montuje  m o s t  k o ­
lejowy na Byst rzycy złotej  koło S tan is ławowa.

Matny nadzieję,  że Koło polskie,  a w 
szczególności  posłowie nasi,  nie spuszczą tej
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s p r a w y  z oka,  wybadają w mini ste rs twie 
r o b ó t  publ icznych,  w j ak im s t ady um znaj-  
z n a j l u j e  się zamierzona budowa tego mostu 
i do łoży ws/.elkiob usilnych s t a rań ,  aby bu­
dowa ta  do s ta ł a  się f abryce  sanockiej

Kąpiele rzeczne w Sanoku. Z za rządu 
Towarzystwa g imnas tycznego  „Sokoł"  w Sa-  
uoku  o t rzymujemy nas tępu jący kom un ika t :

„Z powodu regułacyi  Sanu  zrauszoi.ym 
bvł  wydział  Soko ła  usunąć w jesieni  roku 
zeszłego pływalnie,  k tó r ą  u t r zymywał  od 
kilku lat  na- Sam e  powyżej mostu.  Z wio­
sną bieżącego roku zamierzał  Sokół  u rzą ­
dzić  na  nowo pływalnię,  pokaza ło  się j ednak,  
że bez zezwolenia władz kierujących regu-  
lacyą,  żadnych  ro bó t  na b rzegach  Sanu  
p rzedsiębrać  nie wolno. Wsk u tek  tego zwró­
ci ł  się wydział  do odnośnych władz z prośbą
0 zezwolenie na  urządzen ie  pływalni,  ł azi e­
nek i przystani  dla łodzi ,  a p r ośb a  odniosła 
sku tek o tyle, że w dniu 15. lipca b. r. o- 
t r zy m ał  wydział  pismo o. k. S tarostwa  w Sa­
noku z dnia 13 l ipca . 1911. L. 94 7., z t r e ­
ści k tó rego okaza ło  się, że u rządzenie  pły­
walni w ty m roku j e s t  już  niemożliwe

Namiestnictwo lwowskie nakaza ło  bowiem 
res k ryp tem z dnia 9. l ipca b. r. przedłożyć 
w dwu egzemplarzach  plan sytuacyjny z 
podaniem parcel  ka tas t r a lnych  i ich właści­
cieli z oznaczeniem i s tniejących w tern 
miejscu budowli  regulacy jnych,  nadto  plany
1 t reściwy opis projektowonych u rządzeń  
kąpielowyt  b.

Po p rzedłożeniu  planów ma s t aros two  
p rzeprowadzić wodnoprawne  dochodzen ie  
przez koimsyę,  w k tó rej  ma ją  b rać  udział  
delegaci  Ekspozy tury c. k. kierownictwa re-  
gulacy Sanu w Dynowie i c, k kierownictwa 
reguTueyi Sanu w Przemyślu.

Zan im żądan e  plany będą gotow e i zanim 
odbędz ie  się komiśya,  minie tymczasem s e ­
zon kąpielowy.  Członkowie Sokoła muszą się 
za tem wyrzec w tym roku przyjemności  
korzystania z dobrej  kąpieli  w Sanie".

Tyle komunika t  za rządu  Sokoła.
My ze swej s t rony musimy wyiazić n a ­

sze zapai rynanie  na k w e s ty ę  kąpiel i  w Sanie.  
Sokó ł  może,  ale nie musi  s t a ra ć  się o wy­
godę  swych członków i może,  ale nie musi  
u r zą dza ć  dla nich łazienki.  N a tomias t  obo­
wiązek s t a ran ia  się o zdrowie i wygodę 
mieszkańców miasta ,  ma samo miasto,  k tóre 
w kierunku pos ta ran ia  się o do brą  i zdrową 
kąpiel  nie zi obiło i nie robi nic zupełnie.

We wszystkich mias tach posiadających 
rzekę  mias to buduje  łazienki  i wydzierżawia 
j e  p rzedsiębiorcom.  W Sanoku  miasto nie 
poczuwa się nav. et  do obowiązku us tanowienia 
s t r aży wodnej,  której  obowiązkiem byłoby 
ra tow ać  kąp iących się w razie  wypadku,  ani 
st raży policyjnej,  k tó iaby  cżuwała nad po­
rządk iem na  brzegu Sanu.

S tąd  w miejscu,  gdzie kąpią  się panie,  
żołnierze  tuż nad samym brzegiem ujeżdżają  
konie wojskowe, s tąd panowie p rzechadza ją  
się tuż  obok kąp iących  się pań  i asystują  
im przy ub ie ran iu się, s t ąd  wreszcie n i e ­
rzadkie  wypadki ,  że młodzieńcy w stroju 
a Ja m o w y m  wjeżdżają łódką  między kąpiące 
się kob ie ty  i t. p.

Tak i  s tan pozos tać  nie powinien i może 
n o ta tka  niniejsza pobudz i  władze miejskie 
do otoczenia baczniejszą opieką  miejsca do 
kąpieli  w San ie  przeznaczonego.

Koncert ruskiego chóru akademickie­
go. Na przedstawien iu  wokalno muzykalnem 
dane m we czwar tek  27. b. m. w sal.  „Soko ­
ła "  przez akademików lwowskich s taroruskie j  
par ty i  zg romadzi ł  się bardzo liczny zastęp  
publ iczności  tuk  z Sanoka,- j a k  i z całej  o- 
kolicy, zwłaszcza księży ruskich  ze swemi 
rodzinami.  Chór  dobrze  wyszkolony był  dla 
słuchaczy p iawdz iwą ucz tą  muzykalną .  Szcze­
gólniej podoba ł  się miły głos p. Ku rdydyka  
i p rzepiękne dumki  kołomyjsk ie  A. W r o ń ­
skiego odegrane  na  sk rzypcach  z sub te lną  
f inezyą i z wielkiem uczuciem przez p. Czyp- 
czara.  Męski  „Chór  wojowników" z F au s t a  
Go u n au da  tudzież „Zwątpienie"  Glinki od­
śpiewane przez p. T. Podol ińskiego n a g r o ­
dzono burzą  oklasków.  Po koncercie odbyła  
się wieczornica,  na której  wśród wesołych 
pląsów i pogadanki  bawiono się ochoczo do 
bia łego rana .

Rewizya ogniowa. Dla  p rzekonan ia  
się, czy właściciele kamienic i domów po­
s iada ją  niezbędne rekwizyty ogniowe, i czy

na  s t rychach  domostw nie zna jdu ją  się z a ­
palne niateryały,  j a k  słoma,  siano etc., 
również celem zbadan ia ,  czy na s t rychach 
nie u rządzono  mieszkań,  odbywają się od 
poniedzia łku 24 b. m. rewizye wszystkich 
realności  w mieście.  Z badań  do tych cz aso­
wych komisya rewizyjna skonsta towała pod 
tym względem wiele wykroczeu i n i e po rzą d­
ków i p rzekona ła  się,  że właściciele domów 
nie dbają  wcale o bezpieczeństwo swego 
mienia.  To też ma g i s t r a t  w. da ł  w tym kie­
runku surowe rozporządzenia ,  a  wszyscy 
którzy się do nich nie zastosują,  będą  k a r a ­
ni grzywnami,  a nadto  wszystkie za rz ąd z e ­
nia zos taną w d rodze  p rzymusowe1 wykona­
ne. P rzypominamy,  że właściciele domów 
)’ ż z poczucia obywatelskich obowiązków 
powinni sann w tym k ie iunku rozwinąć 
baczną czujność i dbałość  o bezpieczeństwo 
własnego dobra  i mienia !

Naczeln ic two s t r aży  ogniowej dla bez­
pieczeństwa mias ta  w obec panujących upa­
łów za rządzi ło  podwójne pogotowie straży 
poża rnej ,  a mianowicie we dn ie  i w nocy.

Banaa cyganów rozdzielona na dwa 
tabory każdy po 3 wozy ścigana przez ż a n ­
da rm ów  Uciekała przez Sanok  w nocy z po­
n iedzia łku na wtorek.  Pol icyant  miejski 
Duikmwu-z za trzymał  d rugą party® ucieka ­
jących cyganów na rogu ul 3. Maja i Koś­
ciuszki i chcia ł  ich sprowadzić na  policyę, 
wpadł  j e d n a k  pod wóz, a cygani zaciąwszy 
konie uciekli w k ie runku  Dąbrówki ,  Wó w­
czas sześciu pol icyantów wsiadłszy na wóz 
puściło się za mmi w pogoń, Pościg uda ł  
się szczęśliwie,  dognano  jeb bowiem w S t ra -  
ehocinie, cygani j e d n a k  stawili silny o pór 
i koła mi pobili policyantów...  Dop ie ro  z po­
mocą t amtej szych parobków dworskich i 
przy użyciu szabel,  piwyezem zraniono 2 
cyganów,  sprowadzono  ich szesnastu do S a ­
noka i osadzono naprzód  w a resztach  
miejskich,  a po tem sądowych.  Są to n iebez­
pieczni koniokradzi ,  którym 6 pięknych,  
ukradz ionych koni odebrano.  Konie te, z k tó ­
rych niektóre są znacz ne j  wartości ,  s toją 
w stajni  miejskiej aż do odszukania właści­
cieli. Przeciw band,  le wdrożono śledztwo 
ka rne  o zb rodnię kradzieży i gwał tu pub l i ­
cznego.

Zwłoki dziecka W łozach. St rażnik  
op ła t  gminnych od t runków Krysiński  cz a tu ­
j ą c  24. b. ni. na p rzemytnika  wódki w ło ­
zach nad  Sanem za rzeźnią miejską znalazł  
zwłoki t rzymiesięcznego dziecka płci męskiej 
k tóre  t am mogły leżeć od dni kilku. Leka rz  
miejski  Dr.  Krynicki  kazał  odstawić zwłoki 
do kostnicy cmenta rne j  dla zrobienia obduk-  
cyi. Wyrodne j  ma tki  dotąd me odszukano.

Małoletni złodziej. Przes t r zegamy przed 
notorycznym złodzie jem Władz iem Machnie 
kim 11 le tnim chłopcem,  który sprytnie 
w biały dzień wkra da  się do mieszkań  i rob’ 
złodziejskie spustoszenia.  Machnicki ,  n ie ślub­
nego pochodzenia bez Ojca i matki  czyni 
to tern bezkarniej ,  że władza pol icyjna jako 
małole tn iego nie może ukarać .  Możeby sąd 
opiekuńczy za ją ł  się tym niebezpiecznym 
ptaszkiem.

Festyn w Rymanowie. Dziś w niedzielę 
w Rymanowie na placu zabaw im. Anny lir. 
Potockie j  wielki festyn.  O godzin ie  8 o d b ę ­
dzie się zabawa taneczna .  Czysty dochód  
przeznaczony  na  budowę kapl icy zakładowej , .

Manewry cesarskie- W tegorocznych 
ma newrach  cesarskich,  k tó r e  się od b ęd ą  
w pierwszych dniach  wrześn ia  na granicy 
węgieisko-gal icyjskiej  około kutl iny duk ie l ­
skiej,  b iorą udzia ł  trzy korpusy: 4 (koszycki),  
10. (przemyski  i 11 ( lwowski).  Z tych k or ­
pusów utworzone zos taną dwie armie,  k tó r e -  
mi dowodzić będą inspektorowie armii:  ge ­
n e ra ł  piechoty aroyksiąże F ryde ryk  i gene­
ra ł  piechoty F rank .

Kroki  zaczepne rozpocznie a rmia  p ó ł ­
nocna,  k tó ra l iczebnie będzie silniejsza.
Z korpusu koszyckiego pod ko m e n dą  g en e­
r a ł a  piechoty Z ieglera bierze udział  39 
batal ionów piechoty,  30. szwadronów kawa-  
leryi i 96 dział;  z przemyskiego korpusu 
pod ko me nd ą  g ene ra ł a  kawaleryi  K mm ne ra  
36 batal ionów piechoty,  24 szwadronów k a ­
waleryi i 96 dział ;  z lwowskiego korpusu 
pod k om e nd ą  gen.  piechoty Schódle ra  43 
bat .  piechoty,  42 szwadr.  kawaleryi  i 96 
dział .  Ponad to  weźmie udział  w akcyi m a ­
newrów 150 ka rab inów maszynowych.

Ogółem obie armie  hczyć będ ą  około

30.000 żołnierzy,  a mianowicie 180 b a t a ­
lionów, 9C szwadronów i 288 dział.  Również 
balony s terowe i ae rop lany  zos taną w k o ń ­
cowych ma newrach  zastosowane,  a użycie 

' ich, ze względu na górzysty te^eu ma n ew .ó w ,  
będzie równie zajmującem,  j a k  i t r u d n e m  
zadan iem dla pilotów i kierowników balonów 
sterowych.  Wzniesienia gór  dochodzą na  
terenre manewrów,  który leży w obsza rze  
wscbudnicti  Beskidów i K irpafów lesistych,  d a  
700 metrów i przeds tawia ją  dla  taktyk i  wo­
jenne j  znaczne t rudności  do pokonania.  
Wojska w znacznej  części będą  p r z e c h o ­
dzić przez Sanok.

Kurs loawiecki D y re k c j a  miejskiego 
Muzeum tecbniczo przemysłowego kraj .  i n ­
s ty tu tu popierania r ękodz ieł  i p rzemysłu w 
Krakowie u rządzi ła  dw um.es ięczny#k u r s k r a -  
wiectwa męskiego,  na który zos tało przyję­
tych 13 kandyda tów.  Fachowe  k ie rownic twa 
tego kursu spoczywało w rękach  p. J a n a  
Ł opa tk i  ma j s t r a  krawieckiego,  właściciela 
szkoły kroju w Krakowie.  Opiekę nad k u r ­
sem przyjął  bu rmis t r z  mias ta  nadto  s towa­
rzyszenie przemysłowe krawców wyznaczyła 
dwu delegatów,  którzy p rzys łuchu ją  się wy­
kładom.  O istotnej  potrzebie  t akiego ku rs u  
świadczy naj le lei fakt ,  że po j ego ogłoszen iu  
zgłosiło się kilkudziesięciu kandyda tów z 
całej  Gal i cj i ,  j edn ak  z b raku miejsca zgło-  
szen ich me mogła dyrekeya uwzględnić,  
nadto pierwszeństwo ub iega.ua Się musiano 
przyznać miejscowym krawcom.

Tak  j e s t  — odby ł  się *aki kur s  k r a ­
wiecki, lecz niestety nie w Sanoku,  ale w 
Ja ś l e !  A przecież i nasi  ojcowie m ia s t a  
mogliby pomyśleć o podobnym kursm,  a  ni® 
byłoby tyle biedy i na rze kań  między k raw ­
cami, który cł) zabi ia t a n d e ta  żydowska i 
wiedeńscy ajenci.  Na urządzenie podobnego  
kursu wystarczy,  aby s towarzyszenie p rzemy­
słowe krawców j a k  naj rychlej  porozumia ło  
się z dyrekcyą miejskiego muzeum techni -  
czn o-p rzemjs low ego  krajowego ins tytutu p o ­
pie rania  rękodzieł-  i p rzemysłu w Krakowi® 
(Franc iszkańska  4), aby ewentualnie z g ł o ­
szenie to można uwzględnić przy uk ł a da n iu  
progi a mu kursów na rok nastęny.

Ukręina wystawa zdrojowa, z r ami e ­
nia kraj.  Związku zdrojowisk i uzdrowisk 
rozpoczęła  swój objazd po k r a j u  e t a pe m  
w p.erwszym dniu 15. b. m.  w T ru sk aw cu  
zaś naza ju t rz  16. b. m. w Morszyr i e .

Wys tawę  poprzedza  wszędzie publ iczny 
wykład de lega ta  Związku red .  d r a  Ju l i u s z a  
Bandrowskiego na t e m a t :  „W obronie naszych  
zdrojów, naszych gó r" ,  i lus trowany c a ł ą  
se tką  wspauiałych obrazów świetluych,  r zu ­
canych na olbrzymi ek ra n  a p a r a te m  pr o je ­
kcyjnym o sile 200 świec.

Na  wielce oryg inalną  tę  wystawę ok rę ­
żną złożyły się'  nad e s ła n e  przez wszystkie 
Zarządy wszystkich n iemal  zdrojowisk 1 uz ­
drowisk z całej  Polsk:  wspaniałe  widoki fo ­
tograficzne,  plakaty,  afisze, p rospek ty  i b ro ­
szury,  wody umieralne  i przetwory zd^ojowo, 
w o ryginalnych opakowaniach,  p lany i sko­
rowidze,  wydawnictwa zdrojowe,  wreszcie 
okazy miejscowej produkcyi  przemysłowej .

Poucza jąca  t a  okrężna wystawa zd ro ­
jowa,  poprzedzona  wszędzie objaśn ia jącym 
wykładem,  objedzie w ten sposób w l ipcu i 
sierpniu wszystkie zdrojowiska i uzdrowiska  
krajowe,  od Burk u tn  aż do Zakopanego  i 
przyczyni się niezawodnie do uświadomien ia  
szerokich mas o piękności  i bogac twie zdro-  
jownictwa jiolskiego, dla  obudzen ia  miłości  
rzeczy ojczystych,  obowiązku ich poznawania  
i popie ran ia  w myśl n ieśmier t elnych słów 
Wincentego P o la :

Cudze chwalicie swego me  znacie,
Sami  me wiecie, co pos. adacie .

Odpowiedzi In j neaaktor:
________ U JD W T K  GL A T M  / N.________

N A D E S Ł A N E ,
Artykuły umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Redakoyi,

D r. J a n  W a le w s k i
a d w o k a t  k r a j o w y

w S a n o k u  
przeniósł swą kancelaryę do kamienicy 
Towarz. kredyt. „Beskia ‘ na rogu ulicy 
Kościuszki i ul. Mickiewicza, naprzeciw 

karczmy „Blachówki11.
4 - 1 0



T Y G O D N I K  ZIEMI S A N O C K I E J  z 30  lipca 1911.

E rzez  W ysokie c. k. Nam iestnic tw o koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkowsua)

ZTCMWWHfT KXESZKOWSKX
zas tępca  „Linii H am burg-A m eryka“ dla  Galicyi Zachodriej 

—  S A N O K  — =
n a p r z e c i w k o  S t a c y i  k o l e j o w e j .

Sprzedaż ka rt  okrętow ych do A m eryk i oraz biletów kolejowych 
dó H am burga , jako teź  do wszystkich miejscowości w Ameryce.

yw-j'-

i  f- i

O głoszen ie  d zierżaw y
C. k.  J n t e n d a n t u r a  K o m e n d y  O b r o n y  k ra j .  w P r z e m y ś l u  r o z p i s u j e  k o n k u r s  

n a  d z i e r ż a w ę  s i ana,  s ł o m y  n a  p o śc ió łk ę ,  s ł o m y  do  ł ó ż e k  i d r z e w a  o p a ł o w e g o  d la  
s t a c y i  d z i e r ż a w y  w Sanoku.

R o z p r a w a  d z i e r ż a w y  o d b ę d z i e  się dnia 7. sierpnia 1911. p r z y  K o m e n d z i e  
s t a c y j n e j  o b r o n y  k r a j o w e j  d l a  s t a c y i  d z i e r ż a w y  S a n o k  n a  czas  od  1. p a ź d z i e r n i k a  
1911.  do  30. w r z e ś n i a  1912. P r z y p u s z c z a l n e  z a p o t r z e b o w a n i e  d z i e n n e  n a  s i a no  po  
3 4 0 0  g.  w y n o s i  9. porcyi; po  4500  g. 5 porcyi, s ł o m y  n a  p o ś c ió łk ę  po  2400 g.  
14. porcyi, s ł o m y  do  ł ó ż e k  p r z y  c z t e r o m i e s i ę e z n e m  z a p o t r z e b o w a n i u  2ł q, d r z e w a  
o p a ł o w e g o  a  423 (283) kg .  w  l e c ie  8 m3, w  z imie  30 m3 m ie s ię czn ie .

Przy p u s z c z a l n e  z a p o t r z e b o w a n i e  r o c z n e  w yn o s i :  s i a n a  192 ct r .  m e t r . ,  s ł o m y  
n a  po śc ió łk ę  121 ct r .  me t r . ,  s ł o m y  d o  ł ó ż e k  169 ct r .  me t r . ,  W a d i u m  w k o r o n a c h ,  
w y n o s i  5°/, w a r t o ś c i  w s z y s t k i c h  o f e r o w a n y c h  a r t y k u ł ó w  z a  czas  d z i e r ż a w y .

T y l k o  o f e r ty  p i s e m n e  b ę d ą  p r z y j ę t e  M a ją  o ne  b y ć  s t e m p l e m  n a  1 K.  
z a o p a t r z o n e  i na jd a l e j  w d n i u  r o z p r a w y  do  go d z .  9 p r z e d  p o ł u d n i e m  do  k o m is y i  
r o z p r a w y  w n ie s io n e ,  póź n ie j  l u b  w d r o d z e  t e l e g r .  w n i e s i o n e  o f e r t y  n ie  b ę d ą  
u w z g l ę d n i o n e .

Szef  I n t en d a t u r y  :
P rzem yśl, 15 . lipca  1911. Karol Kurzweil m. p.

■Nadintendant  I. klasy.

„66* 
najnowsza 

i najznakomitsza 
maszyna 

do szycia.

M A S Z Y N A  do SZYCIA do nabycia 
tylko w naszych składach

SINGER Co T ow . A k c. 
m a s z y n  d o  s z y c i a .
S a n o k ,  ul. Jagiel lońska 4 9 — 50.

W s z ę d z i e  filie..

L c z .  E . : - I f ł l -

E dykt licytacyjny.
Dnia 4. sierpnia 1911. o godz. II. przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr.  33. l icytaeya re- 
alnoŚLi obj. whl. 196. gm. Posad a  sanocka.

Nie ruchomość  powyższa wystawiona na 
l icytacyę j e s t  oceniona na 10.420 K.

Najn iższa cena wynosi 5.210 K. poniżej  
tej  ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne,  i odnoszące się do 
tej  n ie ruchomośc i  dokumentu  może każdy, 
ma jący chęć kupienia prze jrzeć  podczas  go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr.  34.

C. k. Sąd powiatowy w SanOKii 
Oddział  IV. dnia 29. ma ja  1911.

O—O

L c z .  E :  9p/io.

Edykt licytacyjny.
Dnia 18. siemnia 1911. o godzinie 12. 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33. l icytaeya 
realności  obj. whl. 85. ks. gr.  gm. kat .  P o­
sada sanocka.

Nieruchomość ta wystawiona na licytacyę 
je s t  oceniona na 8914 K.

Najniższa cena wynosi 4457 K. 45 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne,  i odnoszące się 
do tej nieruchomości  dokuinenta  może każdy 
mający chęć kupienia przej rzeć podczas  
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd  powiatowy w Sanoku
Oddział  lV.  dnia 20. czerwca 1911.

2--2

2>o sprzedania fo lw ark ,
2l morgów bardzo dobrej ziem na równi­
nie z budynkiem mieszkalnym, spichlerzem, 
stajnią, stodołą etc. ze zbiorami i inwen- 
tarzeu martwym Z A  25000 KORON.

Teren naftowy.

B l i ż s z y c h  w ia d o m o ś c i  udz iel i  p. Janusz 
Górski w S a n o k u  ( fa b ry k a ) .

2 - 3

Sprowadzi ć  można  przez każdą Ks ięgarn i ę  
nag rodzone ,  w  46 w y da n iM h  d ruk ow ane  

dziełko r adcy  lekar skiego Dr. Mullera
„ O zniszczonym  system ie nerteoicym  
15—25 J i p łc io w ym ^ .
Wolna przesyłka w koperc i e za 1 kor.  20 li. 

w  m ar kac h  pocz towych .

l

„Kir# Lfoisti
w y c h o d z i

W F  dwa razy dziennie “H,
Prenumerata „Kurjera Lwowskiego"
w y n o s i  n a  p r o w i n c y i  z j e d n o r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  2 kor .  T O g r .  miesię-cznie.  
k w a r t a l n i e  8 kor .  — Z  d w u r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  m i e s ię c z n ie  3 kor .  20 gr. ,  

k w a r t a l n i e ,  9 kor .  50 gr .

N o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z ’ m a j ą  
n a  ż ą d a n i e  bezp ł a t n ie ;  p o c z ą t e k  d r u ­
ku ją ce j  się w , ,Kurj .  L \v . “ pow ieś c i  
W A C K A  W  A  G Ą S l d R O W S K I E G O  

P t, „B E Ni“.

I
N i ć  k u p u j c i e

n i c  i n n e g o  n a

chrypkę,  zaflegnienie, katar ,  koklusz i ka ­
szel kurczowy, jak smaczne.

U  A T 7 V n  A4 ^ ' XŁiJXJ. 4j J5X\ JHŁ
K A R M E L K I  P I E R S I O W E

z ( r / . c m a  j o d ł a m i
iH T " r nnn  not .  uwierz.  s'\via- 

M  d ec tw od lekar zy i 
_  prvw.  ręczę za pewny
Pakiet 20 \ 40 bal. " skut ek .
Do nabyc i a  w Sanoku  w apt ece  Ma ana  
Kawski ego ,  w droguery i  J a n a  Hydzika,  
w  hand lu  tlelikjdtesów Cli. Kpste ina  i w 

 aptebe  T. Ge rzabka  w Bukowską .

E .
515 '

Edykt licytacyjny.
W sądzie obwodowym w Sanoku w salt  

Nr.  2. odbędzie się:
a) Dnia 31. siemnis. 1911. o godzinie 

10. przed południem l icytaeya majętności  
Solina,  objęte] wykazem hipot.  355. księgi 
gruntowej  dla większych posiadłości  tu te j sze ­
go Sądu.  wraz z przynależy tościami sk ł ada -  
j ącemi  się z budynków,  inwenta rza gospo ­
darczego  żywego i mar twego i zasiewów, zaś

b) dnia 14. września 1911. o godz. lO. 
przed południem l icytaeya majętności  To ­
karn ia  objętej  wykazem hipot.  549.  tej samej  
księgi gruntowej ,  bez przynależności ,  k tórych  
niema.

Najpierw l icytowaną będzie ma jętność 
Solina,  a potem majętność Tokarn ia .

Nieruchomości  te wy stawione na l icytacyę 
są ocenione a to :  ad a) ma jętność Sol ina 
na 238.365 K. 17 h w czem zawar ta  
j e s t  wartość budynków 7.410 K., a innych 
przynależności  5.715 K., zaś ad b )  ma ję tność  
Tokarn ia  na 46.583 K. 34 h.

Najniższa cena wynosi ad a) co do m a ­
ję tnośc i  Solina kwotę 158.910 K. 12 h., zaś 
ad b) co do majętności  Tokarn ia  kwotę  
31.055 K. 56 hal. Poniżej  tej ceny ma ję tno­
ści te sp rzedane nie będą.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej  nieruchomości  dokumentu  (wyciąg t a b u ­
larny,  wyciąg katast ra lny,  protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy,  mający chęć kupienia,  
przej rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr.  11.

C. k. Sąd obwodowy. Oddzia ł  IV.
Sanok,  dnia 17. czerwca 1911. 1—2

Chłopiec 14 lub 15-letni p o trz e b ir  
do K R A M U  T.  S.  L

W yda w ca :  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Karo la  Pol laka w Sanoku.


